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,  ia  droga ś. p. per, Żwirki 1 toż. Wij I iry.
Dziś zwłoki dzf@3nych lotników przewiezione będą do Warszawy.

PRZEC ZU C IE LOTNIKA.
P o r. Żwirko m iał w ub. sobotę s ta r ­

tować w raz 'z  o fic ja lną  ekipą aeroklubu 
w arszaw skiego na m eeting lotniczy do 
P ra g i Czeskiej. W  ostatn iej chw ili odlo 
Żył lo t n a  niedzielę. Zw ierzał się p rzy­
jaciołom , że nie m a chęci lecieć do P r a ­
gi.

— Jestem  zmęczony lotem  okrężnym  
i zaw odam i — m ówił — i chętuiebym  
wypoczął, m iast lecieć do Czech.

Obowiązek lotniczy nakazyw ał jed ­
nak pilotow i, p rzy jąć  zaproszenie, n a . 
desłane przez aeroklub czeski i wziąć 
udział w7 zawodach, wbrew  złym  prze­
czuciom.

Z członkam i ekipy por. Żwirko um ó­
w ił się, że spotkanie n astąp i w B rnie. 
Śm iejąc się, oświadczył kpt. H alew skie 
mu:

— Lećcie bezemnie.. Ju tro  wry s ta r ­
tu ję  z W arszaw y i o dziew iątej rano 
spotkam  się w B rnie  z w am i skąd r a ­
zem polecim y do P rag i Czeskiej.

O STA TN I LOT.
Zwycięski lo tn ik  nie wiedział, iż s ta r  

tu je  do ostatniego swego lotu i, że nie 
sądzone m u będzie połączyć się z człon 
kam i ekipy i odbyć z nim i przelot 
w spólny dc P rag i, k tó ra  m ia ła  m u zgo­
tow ać ow acyjne przyjęcie.

W  przeddzień odlotu por. Żwirko 
spędził k ilk a  godzin na lotnisku. O go­
dzinie S.ej wieczorem przyby ł do miesz 
kan ia  kap itąnostw a K om arów , u  k tó­
rych zam ieszkał w raz ze sw oją żoną 
A gnieszką na czas pobytu w W arsza­
wie. U kochany synek por. Żwirki. 2-łet 
ni Heniu.ś pozostał pod opieką p iasfun  
ki w Dęblinie. Po wieczerzy o codz. 
9.30 por. Żwirko pożegnał się z kpt. K o­
m aram i i udał się na spoczynek.

O godz. 5-ej rano  por. Żwirko pow- 
atał, u b ra ł się szybko i  pośpieszy! na  
lotnisko, gdzie już oczekiwał nań  n a j .  
w ierniejszy p rzy jaciel i tow arzysz 
wszystkich lotów, inż. S tan isław  W i­
gura, jeden z trzech konstruk torów  sa­
m olotu ,.E. W. D, fi“.

O godz. 6.10 nastąp ił s ta r t  do osfat- 
liego lo tu  naszego zw-ycięskiego pilo­

ta.
N IK T  N IE  W IED ZIA Ł.

Na lo tn isku  zauważono s ta r t  dopie­
ro wówczas, k iedy usłyszano w arko t 
motoru.

— Żwirko i W igura  lecą! Dlaczego 
nie wzięli b iu letynu  meteorologie.-.ne- 
£0? — oto by ły  słowa, jak ie  się wTyr>va„ 
'y z ust kierow nika portu .

Lot swój Żwirko i W ig u ra  odbyw ali 
z niezwykłą szybkością. W  ciągu nie- 
.‘B>ełna dwm godzin, przebyli 400 kim., 
dzielące W arszaw ę od m iejsca trag icz­
nego w ypadku, k tó ry  w ydarzył się o 
godz. 9 z m in u ta m i

TRAGICZNA WIEŚĆ.
Wieść o śm ierci por. Żw irki i inż. 

W ig u ry  zasta ła  inż. R ogalskiego w 
domu.

Początkowo inż. R ogalski, jeden z 
trzech konstruktorów  m aszyny „R. W. 
D. 6“ nie dawał w iary  te j wiadomości. 
Podziałała ona nań jak  grom . T rzym ał 
słuchawkę w drżących rękach  i nie 
mógł uwierzyć, by jego dwaj przyjacie

le, W ig u ra  i Żwirko, z k tó rym i łączy­
ła  go w ielo letn ia  p raca  i wspólny do­
robek lotniczy, m ogli paść o fia rą  s tra ­
sznej ka tastro fy . W szak wczoraj jeszcze 
inż. W ig u ra  by ł u  niego w domu, roz­
m aw iali o p lanach  na  przyszłość, o go. 
dżinie 10.30 wieczorem żegnał się z ko­
legą, nie przeczuw ając, że je s t to ich 
ostatn ie pożegnanie, że już nigdy nie 
s tan ą  p rzy  wrspólnym  wmrsztacie.

Inż. R ogalski, na tychm iast po otrzy 
m aniu  te j wiadomości, zatelefonow ał 
do sio stry  inż. W igury , k tó ra  m ieszka 
wTraz z b ra tem  i zaw iadom ił ją  o ka­
tastro fie , nie w spom inając jednak  ani 
słowem o śm ierci.

Po upływ ie pół godziny udał się do 
sio stry  inż. W igury , do m ieszkania, by 
w sposób ostrożny oznajm ić je j o zgo­
nie b ra ta .

t t •

ŻAŁOBNA W IEŚĆ W  KOŚCIELE.
WARSZAWKA, 12. 9. P an i Żwirkowa 

dow iedziała się o strasznem  nieszczę­
ściu w kościele, w niedzielę rano, gdy 
po skońezonem nabożeństwie, ksiądz 
przed kazaniem  wezwał w iernych do 
odm ówienia m odlitw y za duszę ś. p. 
F ranc iszka  Żwirki.

M AŁŻONKA Ś. P. POR. ŻW IR K I 
W CIESZY N IE.

CIESZYN, 12. 9. (wł.) Dziś rano przy 
by ły  autem  do Cieszyna żona s p. por. 
Żw irki i siostra  ś. p. inż. W igury , w to ­
w arzystw ie inż”. Szym ańskiego. kpt. 
K om ara  i por. Gaździka. W nocy jc . 
szcze przyby ł do Cieszyna wspólkon- 
s tru k to r  sam olotu inż. W ędrychowski.

R ano odbyła się konferencja  w sta­
rostw ie w Cieszynie pod prze wodnic- 
tw em  sta ro sty  K utznera , ceiein usta le­
n ia  p rog ram u  przew iezienia zv iok  lo­
tników  do g ran icy  polskiej.

Zwłoki złożono w m etalow ych tru m ­
nach, sprowadzonych z M oraw skiej O . 
straw y.

DO GRANICY PO LSK IEJ,..
O godz. 1 popoł. zwłoki lotników w y­

niesiono z kaplicy  w Cierlwki;. K on­
duk t do g ran icy  gm iny prow adził miej 
seowy proboszcz ks. Zawisza przy  licz 
nym  udziale ludności. Szpaler tw orzy­
ły  dzieci szkolne, sypiąc kw iaty.

W  czasie konduktu  nadleciała z P ro  
ściejow a eskadra w ojskow ych samolo­
tów w liezbie 9-eiu, k tó re  k rąży ły  przez 
godzinę nad C ierliekiem  i O .eskim  
Cieszynem. Nad g ran icą  m iasta  Cze. 
skiego Cieszyna sam olot cze ki zrzucił 
wieniec. N astąpiło  tu  również ofic ja l­
ne spotkanie z przedstaw icielam i cze­
chosłowackich władz wojskow ych i cy­
w ilnych, którzy  wzięli udział w pogrze 
bie.

Czoło konduktu  tw orzyła kom panja 
honorow a 8 p. p. z Czeskiego Cieszyna 
z o rk iestrą , następnie  kroczył sokół poi 
ski z Cieszyna z dr. W olfem  na  czele, 
za n im i skauci, niosąc ordery  ś. p. por. 
Żwirki. D alej niesiono wieńce od kon­
su la tu  polskiego w M oraw skiej O stra­
wie, polskiego, sokoła, ludności pol­
skiej w Cieszynie, oraz wieńce od cze. 
skiego korpusu  ofierskiego i garn izo­
nu. Zkólei posuwra ly  się 2 au ta  ze zwło 
kami.' T rum ny spow ite były  w sztanda­
ry  państwowe.

Żonę por. Żw irki oraz siostrę tuż. W i 
g u ry  prow adzili oficerowie letniczego 
korpusu  czechosłowackiego. K orpus 
czechosłowacki kroczył z gen. MciUche- 
rem  n a  czele, następn ie  przedstaw iciele 
gm iny, m iasta  Czeskiego Cieszyna oraz 
m asy ludności polskiej i czeskiej.

PRZY  M OŚCIE GRANICZNYM.
O godz. 2.39 popoł. kondukt pogrze­

bowy przybył do m ostu granicznego w 
Cieszynie, gd*zie nastąp iło  oficjalne od­
danie zwłok Polsce. P rzedstaw iciel a r .  
m ji czechosłowackiej . gen. M cilicher 
żegnał w serdecznych żołnierskich sło­
wach polskich bohaterów , poczem k on . 
sul polski R ipa oddał szczątki polskich 
lotników władzom ojczystym . O rkie. 
s tra  czechosłowacka odegrała hym n n a . 
rodowy polski i czechosłowacki, po­
czem duchowieństwo polskie dokonało 
obrzędu pokropienia zwłok.

T rum ny  obu bohaterów  przenieśli 
oficerowie do karaw anu, stojącego po 
polskiej stronie. W  tej chw ili o rk iestra  
polska odegrała requiem .

Po polskiej stronie oczekiwała przy­
bycia zwłok kom panja honorow a 4 p u ł. 
ku strzelców podhalańskich, korpus o- 
ficerski z gen. Przeżdzieckiin, przed, 
staw icielc władz państwowych, sądo. 
wycli i kom unalnych, jak  również u- 
m undurow ane organizacje i stow arzy­
szenia ee sztandaram i, młodzież szkol, 
na  oraz kilkunasto tysięczne rzesze pu­
bliczności.

Ulice ta k  w polskim  jak  i w cze. 
skim Cieszynie były oświetlone. Z okien 
sypano kw iaty  na karaw an  wiozący

T ragiczna śm ierć por, Żw irki i inż. 
W igury  do głębi do tknęła  społeczeń. 
stwo zagłębiowskie.

To też dzień wczorajszy był n ie ja . 
ko dniem  żałoby. Cały szereg przedsię­
biorstw , in sty tu cy j i domów w Z agłę. 
biu, n a  znak żałoby, wywicysiło cho­
rągw ie opuszczone do połowy m asztu.

W  SOSNOWCU.
K om itet m iejski LO PP. odbył w 

dniu wczorajszym  posiedzenie, na k tó . 
rem została omówiona spraw a nroczy. 
stości żałobnych w Sosnowcu. P ro g ram  
tych uroczystości będzie podany do p u , 
blicznej wiadomości dopiero po poro­
zum ieniu się z okręgowym  kom itetem  
LO PP. Nie u lega najm niejszej w ątp li. 
wośei, że w organizow aniu uroczysto­
ści żałobnych ku uczczeniu śp. por. 
Żwirki wezmą udział wraz a  LO PP. in ­
no organizacje i insty tucje .

W  D Ą BRO W IE.
W D ąbrow ie LO PP. wraz z zarządem  

m iasta już p rzy stąp ił do organizow a­
nia  uroczystości żałobnych.

Zarząd m iasta  D ąbrow y, na w uio. 
sek prezyden ta  M adeyskiego postano­
wił nowowybudowany p łac zc skw er, 
kiem przy ulicy Kościuszki, róg  K ró . 
lowej Jad w ig i nazwać im ieniem  por. 
F ranciszka Żwirki.'

Uroczystość ta  odbędzie się w dniu 
14 bm. P ro g ram  uroczystości jest n a . 
stępujący: o godz. 8.30 rano m sza św. 
w kościele p arafja ln y m , o godz. 9 wy­
m arsz organizacyj przed pom nik Ko-

szczątki lotników. Zwłoki odprowadzo. 
no do kostnicy szp ita la  krajow ego w, 
Cieszynie, gdzie ustaw iono w artę h o . 
norową.

DZIŚ DO SIO L IC Y .
O gode. 5 popołudniu odbyły się w, 

kostnicy szpitala oględziny zwłok lo t­
ników w obecności sędziego śledczego 
dr. Szromby, lekarza wojskowego kpt. 
dr. Ostachowskiego oraz podporuczni­
ka  Studenckiego. Zwłoki obmyto i u .  
brano.

J u tro  o godz. 8.30 rano zwłoki żab i. 
tych lotników  zostaną w ystaw ione n a  
k ata fa lk ach  w kościele p a ra fja ln y m  w, 
Cieszynie. P o  nabożeństw ie żalobnem 
n astąp i uroczyste odprowadzenie zwłok 
n a  dworzec kolejowy, skąd pociągiem  
o godz. l l .e j  przed południem  w spe< 
cjałnym  wozie odjadą do W arszawy. 
Pociągiem  wiozącym zwłoki odjadą! 
również do W arszaw y żona śp. por. 
Żw irki i s io stra  inż. W igury .
UROCZYSTY POGRZEB W tZ W A R .

T EK .
W ARSZAW A, 13. 9. (wł.) U stalo­

ny pierw otnie te rm in  pogrzebu na śro­
dę, przesunięty  /.ostał na ccwartek.

Zwłoki po przyw iezieniu z Cieszy, 
na  ustaw ione zostaną w kościele św. 
Krzyża.

K ondukt pogrzebowy w yruszy oko­
ło 11 rano  i uda się na cm entarz po . 
wązkowski.

Pogrzeb obu lotników odbędzie się 
na  koszt państw a.

Pociąg  żałobny będzie w iiauy  wzdłuż 
całej drogi przez żałobne delegacje.

ściuszki, gdzie po przem ów ieniach na­
stąp i odsłonięcie tab licy  z nazw ą p la . 
cu im. por. Żwirki.

K om itet uroczystości żałobnych pro­
si w szystkie organizacje, stow arzysze­
n ia  i in sty tu c je  o ja k  najliczniejsze 
wzięcie udziału w tych uroczystościach.

J a k  społeczeństwo zagłębiow skie za­
reagow ało n a  trag iczny  cios, k tóry  
przez śm ierć bohatersk ich  lotników  dot­
k n ą ł całą  Polskę, n itc h a j świadczy ten  
szlachetny odruch i  piękna in ic ja tyw a 
pracow ników  fizycznych i um ysłow ych 
koncernu inodrzejow skieh zakładów, 
k tó rzy  zw racają  się z następu jącą, ze 
wszech m iar godną poparcia, in ic ja ty ­
wą.

ODEZW A.
D la kontynuow ania  szczytnych w y­

siłków oprom ienionych bohatersk im  
wyczynem ś. p. por. Żw irki i inż. W igu 
ry, d la  upam iętn ien ia Ich  w ielkiej ofia 
ry  życia, oraz d la  zabezpieczenia ro ­
dzin po nich pozostałych sk ład a ją  ze. 
b ran ą  kw otę zł. 1.153.25 do dyspozycji 
L.G.P.P. i zwTacają się z gorącym  ape­
lem za pośrednictw em  prasy , do pol­
skich przedsiębiorstw  i o rgan izacy j o 
poparcie naszej in icjatyw y.

Pracow nicy  fizyczni i um y-low i 
koncernu m edrzejow skie zak ła­

dy górniczo - hutnicze 
Tow. zakładów  m etalow ych 

B. H antke.
Sosnowiec, dn. 12.9. 1932 r.

Zagłębie uczci bohaterskich lotników.
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KARTELOWE KRÓLEWIĘTA
Dość żerowania na powszechnej biedzie!

Sztywność cen kartelowych bu­
dzi w społeczeństwie głęboką zwol­
na ale fundamentalnie wzrastającą 
reakcję. Wśród coraz częściej rozle­
gających s i ę  nawoływań i żądań po 
czyna budzić się myśl porzucenia 
dotychczasowej bierności, a wstą­
pienia natomiast na drogę czynnego 
przeciwstawienia się kartelowym
haraczom.

Jako pierwszą, aczkolwiek me- 
Lidałą, pod tym względem koncepcję 
potujemy glos C. T. O. i R. P-, po­
ważnej instytucji rolniczej, która 
nawołuje do podniesienia cen rolni­
czych. Na tej drodze rzekomo mia­
łoby nastąpić zamknięcie sławet­
nych „nożyc", t. j. wyrównanie róż­
nicy cen pomiędzy produktam i rol- 
niczemi a produktami przemysłu 
skartelowanego.

Niewątpliwie minęły już czasy 
powodzenia domorosłych ekonomi­
stów, którym się wydawało, że ni­
skie ceny produktów rolniczych są 
najwolniejszą podstawą dobrobytu 
kraju. Z drugiej jednak strony, pro 
pagatorzy zwyżki cen płodów rolni­
czych nie zastanawiają się nad tern, 
czy program ten jest wykonalny. 
Nie mówimy już o tych, którzy usi­
łują ceny produktów rolniczych pod 
Inieść zapomocą kłonicy i wywraca- 
jnia do rowów wozów chłopskich i 
ogrodniczych. Zachwyty nad tą „me 
todą ekonomiczną" pozostawiamy 
„Wyzwoleniu" i „cekawistom".

Ale i wśród poważnych czynni­
ków społecznych nie brak pod tym 
względem złudzeń, jak  o tern świad­
czy choćby niedawna uchwała C. T. 
O. i K. R.

W ydaje nam się, że dążenie do 
podniesienia cen produktów rolnych 
jest w warunkach obecnych utopją.

Organizacja producentów, drob­
nych zwłaszcza, jest niesłychanie 
trudna, i av praktyce doprowadzićby 
mogła do stworzenia sytuacji uprzy 
wilejowanej dla pewnej tylko gru­
py producentów (np. pod wielkiemi 
miastami) i postawienia w gorszej 
jeszcze, niż obecna, sytuacji pozo­
stałej ich masy.

„Planowość" w gospodarce pro­
duktami rolnemi jest do urzeczywi­
stnienia niesłychanie trudna —■ wi­
dzimy to na przykładzie naszego 
sąsiada wschodniego. Komunizm 
rosyjski połamał sobie zęby właśnie 
na usiłowaniu wprowadzenia „pla­
nowości" w gospodarkę produktami 
rolnemi. 0

Dlatego wydaje nam się, że je­
dynie wskazana i celowa droga do 
'„zamknięcia nożyc" jest nacisk na 
odgórne ich ramię — na ceny wy­
robów przemysłu skartelizowanego. 
.Przemysł ten, jak dotychczas, po­
tra fił umiejętnie żeglować ]. od prąd 
ogólnej konjunktury gospodarczej, 
umiał w okresie kryzysowym nie- 
tylko utrzymać poziom cen na wy­
sokości czasów dobrej konjunktury, 
nie nawet je podwyższyć.

Jeśli weźmiemy jako 100 ceny 
E r. 1928-go — ostatni rok pomyślnej 
konjunktury — to obecne ceny pro­
duktów rolnych wyrażą się w cyfrze 
49,9 (to znaczy, że ceny spadły o 
połowę), gdy natomiast ceny pro­
duktów skartelizowanych podniosły 
się do wysokości 103,2. Wysokość 
tych cen podniesiona została w spo­

zesób sztuczny właśnie dlatego 
produkty te  były skartelizowane, a 
rynek zmonopolizowany. Dowód te­
go mamy w fakcie, że ceny wyro­
bów przemysłu, pracującego na wol 
ny rynek, automatycznie poszły za 
cenami produktów rolniczych i spa­
dły do poziomu 50,3.

Jeśli tedy kierownicy kartelów 
musieli żeglować pod prąd konjun­
ktury, jeśli potrafili śrubować swo­
je ceny w górę wtenczas, gdy natu­
ralny proces gospodarczy spychał 
je w dół, to koszta tego ekspery­
m entu pokryły rzesze konsumentów 
polskich, zaś z zysków korzystała 
nieliczna jedyna grupa menerów 
kartelowych.

„Polityce" tych domorosłych eko 
nomistów zawdzięczamy zubożenie 
wsi polskiej i rozgoryczenie, jakie

się dzisiaj daje odczuwać w szero­
kich rzeszach cierpliwego zazwy­
czaj konsumenta polskiego.

Polityka ta  na  dłuższą metę mu­
si doprowadzić do obniżenia pozio­
mu kulturalnego wsi polskiej, a więc 
— całej Polski. W ieśniak polski 
wróci do drewnianej sochy, do ta­
kiej że brony, zacznie używać drew­
nianych gwoździ, jeśli ceny żelaza 
trzym ać się będą na poziomie rażą­
cej dysproporcji z produktam i rol­
nemi. W ieśniak polski nauczy się 
od poleszuka pleść łapcie, lub wy­
rabiać „klompy" drewniane od chło- 
pów z pod Augustowa, gdy nie stać 
go będzie na kupno skórzanych bu­
tów.

Tylko do takich rezultatów do­
prowadzić może „mądrość" ekono­
mistów kartelowych, którzy usiłują

obecnie — jedni jedyni w pałej Pol- 
see — wyjść na sucho z ogólnego 
potopu zniżki cen, pensyj i zarob­
ków, k tóra Btała się udziałem wszy.
stkich w arstw  społecznych i wszy­
stkich dziedzin życia.

Szerokie w arstw y społeczeństwa 
polskiego „sztywność" cen produk­
tów kartelowych odczuwają, jako 
rażącą krzywdę, której żadne so- 
fizm aty pseudo-ekonomistów karte- 
loAvych usprawiedliwić nie zdołają.

Dlatego nacisk na kartele w kie­
runku zniżki wyśrubowanych cen 
jest drogą jedynie racjonalną i ce­
lową,

W  okresie powszechnego zuboże­
nia nie może grupa kartelowych 
królewiąt tuczyć się nędzą chłopa, 
robotnika i mieszczanina.

Asper.

Relchstao nie uzna! dekretu prezydenta Hindentwroa
rozwiązującego parlament

Rząd Papena otrzymał vofum nieufności.
B ER LIN , 12. 9. (wt.) Zgo1n >0 z na- 

szą w czorajsza zapowiedzią R eichstag

został dziś rozw iązany.
Przebieg  posiedzenia by ł niezwykle 

dram atyczny.
Posiedzenie R eichstagu  rozpoczęło 

się o godz. 3 popoh w śród ogólnego 
podniecenia. T rybuny  1 loże dyplom a. 
tyczne by ły  zajęte do ostatniego m iej­
sca,. Rząd zjaw ił się w komplecie. N a­
rodow i socjaliści p rzybyb  tym  razem  
przew ażnie w ubran iach  cywilnych. 
P o  otw arciu  posiedzenia przez przewód 
niczącego Goeringa, poseł kom unistycz 
ny  T org ler w ysunął wniosek, a 'ty  na 
porządek dzienny dzisie jszej > posh (lże­
n ia  wszedł wniosek kom unistyczny o u- 
chylenie dekretu  gospodarczo - finanso 
wego oraz wniosek o w yrf żenw vo- 
tu m  nieufności dla rządu  Papena.

W  razie odrzucenia tych wniosków

kom uniści dom agają  się, a ty  dziś je_ 
szcze zwołane zostało drug ie  j.c-siedze­
nie z tym  sam ym  porządk om azien- 
nym .

Socjal - dem okrata  L oete  w im ieniu 
swej f ra k c ji postaw ił wniosek, aby d ru  
gim  punktem  porządku dziennego dzi- 
siojszych obrad był wniosek socjr.l .  de­
m okratów  o uchylenie dekretu.

N a zapytan ie  przewodniczącego 
G oeringa, czy n ik t m e sprzeciw ia się 
wnioskowi T org lera , z żadne; s trony  
nie  pad ł sprzeciw, co wywołało na -ali 
poruszenie i śmiech. Oznaczało to  bo­
wiem, że izba zgodziła, się na przepro . 
wadzenie natychm iastow ego głosow a­
n ia  nad  w nioskiem  o uchylenie dekretu  
i w yraźnie votum  nieufności rządow i 
Papena.

N a wniosek hitlerow ca P iick a  poaie 
dzenie zostało przerw ane u a  pół goilzi-

Bekret o wstrzymaniu eksmisji od 1 października.
W ARSZAW A, 12. 9. (wł.) W najb liż­

szym czasie ukaże się dekre t prezyden­
ta  R zplite j o w strzym aniu  eksosisyj

m ieszkaniow ych od dnia  1 u ah lz ie rn ik a  
do 1 kw ietnia 1933 roku.

Nowe .zakładu ubezpieczeń
prac, umysłowych

W ARSZAW A, 12. 9. (wł.) Zarząd za. 
k ładu  ubezpieczeń pracow ników  um y­
słowych w ystąp ił do m in isterjum  opie­

k i społecznej o obniżenie re n ty  starczej, 
w ypłacanej pracow nikom  um ysłow ym  
z 49 proc. na  39 proc.

100 podróżnych zginęło
w katastrofie kolejowej w Mantiżurjl

LONDYN, 12. 9. Dowód./'.w- ar- 
mji japońskiej w Mukdeiiie ogła­
sza, iż wywiać! japoński stw ier­
dził gromadzenie się wielki eh od­
działów partyzantów  chiń-kieL w 
południowej M andżurji, które przy­
gotowują się do uderzenia w kie­
runku północnym.

Sztab japoński stwierdza, iż od­
działy japońskie są dostatecznie sil­
ne do odparcia ataku.

CZANG - CZUNG, 12. 9. W 
związku z katastrofą kolejową na

lin ji wTschodnio - chińskiej donoszą, 
że została ona spowodowana przez 
bandytów chińskich, którzy /.(rwa­
li szyny. Lokomotywa i  sześć wago- 
nów zleciały z nasypu, grzebiąc pod 
gruzami podróżnych.

Według dotychczasowych obli­
czeń, przeszło sto osób zostało zabi­
tych. Je s t też bardzo wielu rannych.

Bandyci obrabowali ofiary kata 
strofy  i uprowadzili ze sobą kilka­
naście osób w charakterze zakładni 
ków.

Dwa nowe okręty polskie.
W ARSZAW A, 12. 9. (wł.) Do Gdyni 

przybędą niebawem  ze stoczni zag ra  
nieznyeh dwa nowe okręty pohk ie . 
„Lublin" i „Lwów".

O kręty  te  u trzym yw ać będą kom u­
n ik ac ję  pasażerską  z 'T urcją i r. aleety- 
Dą.

ny  celem n aradzen ia  się nad wytworzo­
n ą  sy tuacją .

Za wnioskiem  opowiedzieli się bi. 
tlerow cy i centrum .

P o  upływ ie pół godziny wznowione 
zostały obrady oświadczeniem przewo­
dniczącego Goeringa, k tó ry  oznajm ił, 
że wobec b rak u  sprzeciw u zarządza 
głosowanie nad wnioskiem  o uchylenie 
dekre tu  i o votum  nieufności dla rządu 
Papena.

W  te j chw ili pow stał z m iejsca kari. 
clerz P apen  i z czerwoną teką  w ręku 
zbliżył się do G oeringa, w ręczając mu 
do odczytania dekre t p>*o,ydenia Him. 
denburga  o rozw iązaniu  R eichstagu. — 
Przew odniczący G oonng ostentacyj­
nym  ruchem  ręki odsunął dekret stw ier 
dzając jednocześnie, że y  czasie głoso­
w an ia  nie może n ikom u udzielić g!o_ 
su. Oświadczenie to zostało przyjęte 
przez hitlerowców i ław y lewicowe en­
tuzjastycznie.

Zkolei odbyło się glosowanie nad 
wnioskiem  kom unistów  o uchylenie 
dekretu  i votum  nieufności dla kanele, 
rza, w w yniku którego wniosek został 
p rzy ję ty  513 głos im i przeciw 32, przy 
50 w strzym ujących  się od glosowania. 
P o  ogłoszeniu w yniku g ło row aira  Gce- 
r in g  oświadczył, że nie m ógł p vzyjąó 
dekretu  o rozw iązaniu  R eichstagu do 
wiadom ości od rządu, k t >ry został oba. 
lony i że udzieliłby kanclerzowi P ape. 
nowi głosu w m yśl regu lam inu , ale do­
piero  po ukończeniu głosow ania, w* cza­
sie bowiem głosow ania nie byłoby to 
możliwre.

Zkolei G oering odczytał dekret p re . 
zydenta, rozw iązujący  porlam ei i.

Po odczytan ia dekretu  G oering o- 
św iadczył, że tego rodza ju  dekret nie 
je s t prawomocny', gdyż został kon tra , 
sygnow any przez rząd  nie pes adający 
zau fan ia  większości R eichstagu. Pod 
koniec obrad  G oering proponow ał odbv 
bycie w dniu  ju trzejszym  posiedzenia 
R eichstagu, którego porządek dzienny 
u s ta li konwmnt senjorów.

W  godzinach wieczorowych przewo­
dniczący R eichstagu  G oering zwołał 
konferencję  przedstaw icieli p rasy  nie­
m ieckiej, na  k tó re j oświadczył, że nie 
udzielił głosu kanclerzow i Papenov.i, 
gdyż zgodnie ze zw yczajam i, panujące, 
m i w p arlam en tach  w szystkich krajów  
p rzeryw an ie  głosow ania je s t niedopu­
szczalne.

G oering zaznaczył dalej, że podtrzy­
m u je  swre zasadnicze stanow isko co d* 
niew ażności dekre tu  piez. r o z wiązu, 
jącego R eichstag , niem niej jednak  a- 
stęp u je  przed siłą, przekonany, że wła­
ściw ą odpowiedź o trzym a rząd Pape­
n a  od narodow ych socjalistów  za dwa
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Trzeci uczestnik napadu na kasą kolejową w Dąbrowie K R O N I K A
z o s t a ł  s c h w y t a n y .

Ciekawe dzieje groźnego międzynarodowego włamywacza.
CZESŁAW SZULC, GŁÓWNY POGROMCA KAS BANKÓW W ROSJI, UCZESTNIKIEM NAPADU 
^ NA KASĘ KOLEJOWĄ W DĄBROWIE.

dach podróży. W roku 1920 jednak ograbienia kasy kolejowej w D ąbro  
Szulc przystępuje do organizowania wie jest gotów.
bandy i dokonywa włamania do Uczestnicy napadu dzielą się łu
banku Landaua w Warszawie. pem i Szulc znika. Ukrywa się 

Bezpośrednio po włamani n zo

Wri«Bien

Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Gwidona 
Jutra: Edwarda 
Wickśd iłonca: 5.15 
Zachód Gońca: 6.5

W pierwszych dniach września 
b. r. wywiadowcy policji śledczej w 
Warszawie aresztowali eleganckiego 
jegomościa, który mimo swych po­
wierzchownych walorów wydał im
się bardzo podejrzany. Po bliższem staje on aresztowany i skazany na o 
sprawdzeniu okazało się, że jest to la t więzienia.

^  "  1 P ó  odsiedzeniu więzienia Szulc
wypływa w Katowicach. Tu jednak 
szybko zostaje znów aresztowany.

Uzyskawszy wolność, w ubie­
głym roku, Szulc zjeżdża na te-

znany kasiarz Czeslaw Szulc, 
od dłuższego już czasu poszukiwany 
przez urząd śledczy w Sosnowcu.

W dniu 9 b. m. Szulca pod silną 
eskortą sprowadzono, do So­
snowca.

Jak  się okazało Szulc jest owym 
trzecim
sprawcą napadu na kasą kolejową 

W  Dąbrowie.
Jak  wiadomo, napad ten przygo 

towany był przy współudziale ka­
sjera Bednarskiego i kasiarza Ol­
szewskiego, którzy już zostali przez 
sąd zasądzeni. T rzeci zaś uczestnik 
napadu — Szulc zbiegi po napadzie 
i dopiero teraz dostał się w ręce 
policji.

Czesław Szulc, to w świeeie ka- 
‘siarzy jedna z grubszych ryb. Ma 
on za sobą bardzo bogatą przeszłość. 
Karjerę kasiarza 

rozpoczął jeszcze przed wojną.
Po dokonaniu na terenie Kon­

gresówki całego szeregu włamań, 
Szulc wyjechał do Rosji. Tam zor­
ganizował on bandę złożoną z o k o I o  

30 osób i rozpoczął dokonywać wła 
mań, przeważnie do kas banków. 
Pod jego więc kierownictwem ban­
da ograbiła kasy banków w K ijo­
wie, Charkowie, Ekaterynoslawiu i 
wielu innych miastach Rosji. N aj­
większy jednak lup wpadł w ręce 
bandy przy ograbieniu kasy banku 
w Rostowie nad Donem, 

gdzie banda Szu lca  zrabowała 150 
m iljonów  rubli,

(V tern dużą. sumę w złocie, które 
było przygotowane do wywiezienia 
do Petersburga.

Głośne to w całej Rosji włama­
nie dokonane było już w czasie woj 
ny. Szulc i jego banda wynajęła na­
przeciw banku lokai, w którym u- 
rządzono warsztaty mechaniczne.

Jednocześnie z uruchomieniem 
warsztatów banda rozpoczęta ko­
panie

tunelu pod ulicą.
W parę tygodni podkop pod skar 

biec banku był gotów.
Rozpruto kasy i wyniesiono 

wszystkie pieniądze. Zanim policja 
rozpoczęła pościg, wszelki ślad za 
bandą zaginął. W  jakiś czas dopie 
ro część członków bandy i Szulca 
udało się policji rosyjskiej schwy­
tać i osadzić w więzieniu.

Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
Szulc znalazł się znów na wolności. 
Wyjechał on natychmiast z Rosji i 
drogą okólną dostał się w  1919 r. 

do Polski.
Tu przez rok odpoczywał po tru

ren Zagłębia i zatrzymuje się u

przez szereg miesięcy i dopiero te­
raz dostaje się w ręce policji.

Obecnie Szulc skonfrontowany z 
szeregiem świadków

został przez nich poznany, 
jako jeden z uczestników napadu 
na kasę kolejową w Dąbrowie.

Z polecenia sędziego śledczego 
Szulc został osadzony w więzieniu, 

będzie na sprawęOlszewskiego w Dąbrowie. Po mie- gdzie oczekiwać 
siącu plan sądową.

ZJEOHOCZEttl BUMfWICZOWIE
z dniem 15 września b. r. otwieramy

BIURO ARCHITEKTONICZNO - BUDOWLANE,
które cędzie wykonywać: plany, kosztorysy, o sz a c o ­
wania i t. p., według najnowszych w ym ogów  techniki.
W s z e l k i c h  p o r a d  t e c h n ic z n y c h  u d z i e l a ć  się  b e d z i e  b e z p ł a t n i e .

B I U R O  M IE Ś C I  S IĘ  

w  SosnoivEU jprzy ulistf Sieieckaej Nr. 34 u WP. Lu?ta.
G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  9 —  1 i o d  3 —  7 p o p o ł .

Nawy rok prac w związku strzeleckim
powiatu będzińskiego.

i

Z dniem 1-go b. m. związek strzelec­
ki na terenie całego powiatu będziń. 
skiego rozpoczął nowy rok prac w za. 
kresie przysposobienia wojskowego, 
wychowania fizycznego i obywatelskie 
go. W związku z tern zostaną rozesłane 
odpowiednie programy wyszkolenia 
wojskowego, oraz w dniu 18 b. m. o go­
dzinie 10.30 w lokalu „Kuźnicy" przy 
ul. W arszawskiej 22 w Sosnowcu odbę­
dzie się odprawa referentów wychowa­
nia obywatelskiego ze wszystkich od­
działów strzeleckich, na której nastąpi 
omówienie akcji kulturalno-oświatowej 
w terenie.

W przyszłym m iesiącu władze po­
wiatowe z. S. zwołują do Sosnowca 
walny zjazd delegatów, który zatwier­
dzi działalność za ubiegły okres spra­
wozdawczy i  wybierze nowe władze.

Miejscowe oddziały strzeleckie przyj 
mują zapisy na członków ćwiczących i

współdziałających. W arunki przyjęcia: 
wiek — ukończone 18 lat, obywatelstwo 
polskie, nieposzlakowana przeszłość, 
zaświadczenie dwóch członków związku 
strzeleckiego, że kandydat jest mu zna­
ny i zasługuje na przyjęcie do organi.
zacji. Szczegółowych informacyj będą 

zarządy i ko-

Nie mml przeżyć choroby narzeczonej.
ZWŁOKIZ POD KÓŁ POCIĄGU WYDOBYTO ZMASAKROWANE

SAMOBÓJCY.
Spóźnieni przechodnie Konstan- części. Śmierć nastąpiła

tynowa byli wczoraj świadkami 
krew w żyłach mrożącego samo­
bójstwa.

Dniało niemal, kiedy na widocz­
nym z ulic odcinku kolejowym, mię 
dzy fabryką Hulczyńskiego a mo­
stem na Przemszy, wybiegł nagle z 
ukrycia jakiś młody mężczyzna i 
bez wahania rzucił się pod nadjeż­
dżający pociąg osobowy.

Z pod kół parowozu dał się sły­
szeć przytłumiony jęk i głuchy
trzask gruchoUnych kości denata, 
którego ciało rozerwane zostało na

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni­
cy dla płci, wieku i stanu, kosi mi! jony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Łe_ 
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

Zebranie górników Z,Z,Z. w Czeladzi.
Onegdaj odbyło się zebranie związ­

k u  górników  Z. Z. Z. pod przew odni­
ctwem  J a n a  Sroki; sekretarzow ał An­
toni Malec. R e fe ra t o rgan izacy jny  w y­
głosił poseł J a n  Konieczko.

W  referacie  tym  w yjaśn ił poseł K o­
nieczko licznie zebranym  słuchaczom  
zarówno obecną sy tuację  polityczną i 
gospodarczą w k ra ju , ja k  i zagranica. 
O brazu jąc  w mocnych słowach niezdro 
we zjaw isko „b ra tan ia  się" opozycji z

RAD JO
W ARSZAW A.

udzielać szczegółowo 
mendy oddziałów.

Członkowie ćwiczący, po przejściu  
przeszkolenia i uzyskaniu I — II stop. 
nia p. w., korzystają z ulg w czasie 
służby wojskowej, jak: wybór rodzaju 
broni, skrócona służba o 3 miesiące, 
pierwszeństwo do szkoły podoficerskiej 
i t. p.

Lokal zarządu i komendy powiatu 
mieści się przy ul. Dęblińskiej 13. Go­
dziny urzędowania: od 13 do 21 we wszy 
stkie środy, piątki i soboty. Adres dla 
korespondeneyj — skrzynka poczto­
wa 109.

W torek, 13 września.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na  dz. bież. 12.10. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P . I. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
P ły ty . 15.30. Chwilka lotn. 15.35. Kom. 
Państw . Urz. W  .F. 15.40. P ły ty . 16.35. 
Kom. dla żeglugi i rybaków . 16.40. Od­
czyt p. t. W yścig o odznakę sprot. 17.00. 
Popul. koncert. 18.00. Odczyt z W ilna. 
18.20. W ędrów ki m ikrofonu. 18.45. Mu­
zyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19.30. Ko 
m un ik a ty  Tow. Zach. do Hod. koni w 
Polsce. 19.35. P ras. Dz. R adj. 19.45. Bież. 
wiad. roln. 19.55. P rog ram  na dz. nast. 
20.00. K oncert popul. 21.00. F elje ton  lit. 
21.15. D. c. koncertu. 21.50. Dod. do P ras. 
Dz. R adj. 21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. Me 
teor. dla kom. lotn. 22.00. M uzyka tan, 
22.40. W iad. sport. 22.50. M uzyka tan.

W ARSZAW A.
Środa, 14 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. bież. 12.10. Codz. Prze­
gląd P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P . I. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 15.10 
P ły ty . 15.30. K ron ika  harcerska. 15.55. 
Chw ilka m orska i kolonjalna. 15.40. 
Słoneczko dla nas pracuje . 15.53. Zagad 
ki i szarady. 16.05. P ły ty . 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków . 16.40. Skrzynka 
poczt. 17.00. K oncert popołudn. 18.00. Ro 
la  C hin w kryzysie krajow ym . 18.20. 
M uzyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19.30. 
Kom. Tow. Zach. do Hod. koni w Pol­
sce. 19.35. P ras. Dz. R adj. 19.45. Skrzyń 
ka poczt. roln. 20.35. K w adrans lit. 
20.50. R ecital skrzypcowy. 21.50. Dod. 
do P ras. Dz. R adj. 21.55. Kom. Gł. W ojsk. 
St. M eteor, dla kom. lotn. 22.00. M uzy­
ka tan. 22.25. Odczyt ze Lwowa. 22.40, 
W iad. sport. 22.50. M uzyka tan .

KATOW ICE.
W torek, 13 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. bież. 12. 10. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły  
ty . 12.40. Kom. m eteor, z W arsz. 12.4i\ 
P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. B ajeczki dla 
dzieci. 15.30. C hw ilka lotn. 15.40. In te r ­
mezzo muz. 16.40. Tr. z W arsz. 18.00. Od 
ezyt z W ilna. 18.20. M uzyka lekka. 19.10 
Rozm aitości. 19.25. P ro g ram  na dz. na 
stępny. 19.30. Kom. sport. 19.35. P ras. 
Dz. R adj. z W arsz. 19.45. Środki zwięk­
szenia bezpieczeństwa ruchu  kołowego 
i zwalczenie h ałasu  ulicznego. 22.00, 
Tr. z W arsz. 22.05. M uzyka tan . 22.40. 
M uzyka z p ły t gram  of.

natyeh-częsci. 
miast.

Przy stwierdzaniu tożsamości o- 
soby, poznano w samobójcy miesz­
kańca Sosnowca 23-letniego Stefana 
F ludera (Narutowicza 39).

Fluder oddawna nosił się z za­
miarem popełnienia samobójstwa, a 
powodem targnięcia się na życie by­
ła beznadziejna choroba jego narze­
czonej, przebywającej w szpitala 
na Pekinie.

Tragedja młodego mężczyzny 
wywołała w Sielcu i Konstantyno­
wie zrozumiałe wrażenie.

pod znaku praw icy  i lew icy — 
doezną szkodą dla interesów  św iata  
pracy, naw oływ ał pos. Konieczko do 
organizow ania się w jedno lity  fron t ro ­
botniczy pod egidą ideologji Z. Z. Z.

R efe ra t posła K onieczki, w ysłucha­
ny  z uw agą, p rzy ję ty  został żywemi o- 
k laskam i i życzeniam i, aby  zebrania 
takie odbyw ały się m ożliw ie najczę­
ściej'.

 OQO------

NA MASZT BANDERĘ!
Mamy już morze, port już mamy wła­

sny
K tóry dźwignęła Polska odrodzona.
Ale w oddali dopiero cel jasny.
Ster trzeba chwycić w mocarne ramio-

ug!
Bo czas najwyższy, aby wspólną prąęą 
Budować przyszłość, którą w ieki śnilj^  
Niechaj rozbłyśnie przepotężną racą. 
Na maszt banderę narodowej siły!

J. G.
—  O ------

Z SOSNOWCA.
(s) Posiedzenie rady przyboeziiej. W

czw artek dnia  15 bm. o godz. 17 45 w 
m ag istrac ie  odbędzie się posiedzenie 
rad y  przybocznej k ierow nika tym cza­
sowego zarządu m iasta  Sosnowca.

Porządek obrad je s t następu , ący: 1) 
odczytanie p ro toku łu  z posiedzenia ra ­
dy przybocznej, odbytego w dniu  1-go 
czerwca 1932 r., 2) sp raw a zm ian w bud­
żecie na rok 1932-33, zatw ierdzonym  
przez województwo, 3) sp raw a upnrząd 
kow ania ty tu łu  w łasności budyiiKÓw 
sierocińca w Ząbkowicach, 4) sp raw a 
opłat w pokojach um eblow anych Bo­
ru ch a  G u tb rau ta , 5) spraw a zm iany 
s ta tu tu  o opłatach ad m in istracy jnych  
od podań, zaświadczeń i innych czynno­
ści urzędowych, 6) sp raw a nabycia  na 
rzecz gm iny m iasta  Sosnowca g ru n tu  
Z ofji B rudnick iej i Józefy K oper - G ra 
bowskiej, wywłaszczonego przez woje­
wództwo pod kan a ł t. zw. „Pogoński", 
7) sp raw a urządzeń w ew nętrznych w 
rzeźni m ie jsk ie j, 8) rozpatrzenie podań 
o zwolnienie od podatku  g run tów  pod 
boiska sportow e t-w a „U nja" i polic. 
k lubu  sportowego, 9) rozpatrzen ie  o- 
fe r ty  S te fana  Zawadzkiego, w spraw ie 
sprzedaży nieruchom ości, 10) sp raw a 
zw olnienia felczera W arszaw skiego, 11) 
sp raw a regu lam inu  targow ego, doty­
czącego ta rg u  w Modrzę jo  wie, 12) sp ra ­
wa dw orca ar*



S ''. 4

(s) Odprawa komendantów z w itk u  
strzeleckiego. W dniu 17 bm. o godzi­
nie 6 wieez. w lokalu „Kuźnicy" przy 
ul. W arszawskiej nr. 22 odl ędzie siQ 
odprawa komendantów, komendantek 
i instruktorów p. w. w oddziałach strze. 
leckich powiatu będzińskiego.

Na odprawie zostaną omówione spra- 
w wyszkoleniowe i organizacyjne 
przez powiatowego komendanta p. w. 
por. Nowakowskiego i powiatowego ko­
mendanta Z. S. ppor. rez. Z. Nowa.rę.

(s) Kradzieże. Onegdajszej nocy ja­
kiś sprytny złodziej wybił kawał szy­
by wystawowej w sklepie p. Wl. Bia_ 
łasa przy ul. 3-go maja i skradł dwa 
rewolwery, wartości 117 zł-

— Tej samej nocy do buuki spożyw­
czej W. Kotuły, ul. Piłsudskiego 7 do­
stali sic; złodzieje i  skradłi^G kg. kieł­
basy i papierosy, wartości 70 zł.

Z B ĘD ZIN A .
(b) Groźny pożar we wsi Rydy. 0 -  

negdaj o godz. 1-ej popoł. we wsi Ry­
dy, gm iny Łosień wybuchł pożar w 
posesji Zofji Daneckiej. Wobec spray, 
jającego wiatru ogień po niejakimś 
czasie przedostał się na sąsiednie za­
budowania, wy rząd z a „ąc większe stra­
ty. Ogółem pastwą płomieni padło: 
trzy domy mieszkalne, dwie stodoły, 
trzy szopy i inwentarz martwy.

Ogólne straty wynoszą około 20 ty­
sięcy złotych.

Przyczyny pożaru narazie nie usta­
lono.

 O----

280.000rzemieślników w Polsce
NAJLICZNIEJSZA J E S i1 GRUPA SKÓRZANA.

W  Polsce jest ogółem 280.000 rze 
mieślników, którzy dzielą się na 7 
W ielkich grup zawodowych: budo­
wlaną, drzewną, włókienniczą, meta 
Iową, spożywczą, skórzaną i usług 
osobistych.

Najliczniejsza jest grupa skórza 
na; obejmuje ona 58,400 szewców, 
475 rymarzy, 1.271 introligatorów i 
215 rękawicznibów. Drugie miejsce 
zajmuje branża włókiennicza.: kraw 
cy, czapnicy, tapicerzy i kuśnierze. 
K ra  weń v  marny w Polsee 43.478, 
czapników 4.889, tapicerów 389, 
kuśnierzy 2.624.

Trzecią z kolei b ran ia rzemieślni 
czą jest grupa spożywcza, w której 
skład wchodzi 22.357 rzeźników, 
15.825 piekarzy, 6.445 wędliniarzy,

Zamiast rowerów—znaleźli s&mobóicę.
TRAGIKOMICZNA PRZYGODA DĄBROW IAN

Z CZELA D ZI.
(e) Osobiste. Wczoraj powrócili z 

Ćwiczeń wojskowych i ob„ęli urzędo­
wanie kierownik opieki społecznej ma­
gistratu m. Czeladzi p. J. Sadowski o- 
raz kierownik wydziału tecłmiczno-go- 
Bpodarczego p. B. Wyględacz.

(c) Opłaty od kwitów komorniauyeh.
Magistrat m. Czeladzi z dniem 1 bm. 
pobierać będzie na rzecz funduszu po­
mocy bezrobotnym opłaty od kwitów  
komornianyck w stosunku miesięcz­
nym w następujących wysokościach: 
od komornego do 99 zł. 99 gr. — 27 gr., 
od 100 — 150 zł. — 50 gr., od 150 — 200 
zł. — 75 gr., ponad 200 zł. — 1 zl.

Opłatom powyższym nie podlegają 
kwity komorniane od mieszkań 1 i 2 
izbowych. Opłaty powyższe, właściciele 
nieruchomości w inni uiścić w kasie 
miejskiej w terminie najpóźniej do 
dnia 15 następnego miesiąca. Druki 
można nabywać w biurze m agistratu  
pokój nr. 6. Niestosujących się  do po­
wyższego zarządzenia czeka kara.

(e) Z banku rzem. - kuP. w Czeladzi.
Sytuacja w banku rzemieślnicze - ku­
pieckim w Czeladzi, dzięki energicznej 
pracy wybranej przed kilku dniami ko 
m isji,w  składzie pięciu osób, zdaje się 
ulegać poprawie. Komisja odbyła już 
kilka posiedzeń, na które zaprosiła, 
ezłonków zarządu banku. Na ostatnfem  
posiedzeniu dokonano wyboru na prze 
wodniezącego komisji p. E. Klajmana, 
na sekretarza p. W. Kidawę, na kasje­
ra p. Kohna. Dotychczas ściągnięto nie­
wielką część długów, którą zaraz wpła 
eono na pokrycie pretensyj, jednemu z 
wierzycieli banku. Jest to zapowiedź, 
jak na początek — niezła.

W łaściciel przedsiębiorstw a wynaj­
mowania rowerów, Jułjan Clmłdys, 
zam. przy ul. Narutowicza 38 w Dąbro­
wie od pewnego czasu ży ł ze swoją żo_ 
ną i rodziną w niezgodzie. Sprzeczki, ja  
kie odbywały się pomięd-y małżonka­
mi bardzo często kończyły się większą 
?w.»ntorą. Ostatnia awantura doprowa­
dziła do tego, że więcej ustępliwy mał­
żonek przyrzekł rodzinie usta_pić oa­
za wsze. 1

Onegdaj w godzinach popołudnio­
wych, korzystając z nieobecności do.

Oświadczenie
W  związku z umieszezonem w 

„Espresie Zagłębia" z dnia 15 czerw­
ca 1932 roku sprostowaniem mojem 
dotyczącom notatek z dnia 12 czerw­
ca 1932 roku, zamieszczonych w 
„Polsce Zachodniej" i ..Ilustrowa­
nym K urjerze hodzie.-inym", mam 
zaszczyt prosić o umieszczenie na­
stępującego oświadczenia:

Wymienione sprostowanie z dnia 
15 czerwca 1932 roku miało na ce­
lu jedynie przedstawienie we wla- 
śeiwem świetle zajścia, które przez 
informatorów .Polski Zachodniej" i 
„Ilustrowanego K ur jera Codzwnne- 
go“ zostało w dużym stopniu prze­
inaczone.

Wspominając w sprostowaniu o 
„poprawieniu" dokumentu p* n  
adw. Ckorzelsku-ga, nie miałem na 
myśli pomawiania p. adwokata Che 
rzelskiego o jakieś nielitujące z go­
dnością adwokat* poczynania, a te-

KSAWERY MONT KPIN.

BRATOBÓJCA
17.

Romans.

— Doprawdy!
— Tw ardy obowiązek... ale nie 

jestem panem siebie.
— To prawda... żołnierz musi 

być posłusznym... Odkąd pan jesteś 
w Paryżu?

— Od wczoraj dopiero.
— Czyś się pan widział z bra­

tem?
— Nie jeszcze.
Rejent okazał zdziwienie.
— Niech pana to nie dziwi 

wcale, ciągnął dalej oficer mary­
narki. Miałem do tego pow'ody... 
Z Danielem i synem zobaczę się 
jutro...

— Otrzymałeś pan odemnie róż­
ne listy?

— Tak.
— A ostatni przed trzema mie­

siącami!
—- Ten, w którym mi pan dono­

sił kilka szczegółów o stanie ma­
jątkowym?

— Donosiłem panu, że z mocy 
intereyzy, stanowiącej o wspólności 
majątkowej między nieboszczką żo­

ną i panem, otrzymałeś po niej spa­
dek i dziś m ajątek pański znacznie 
się powiększył.

— Czy może pan mi powiedzieć, 
ile wynosi mianowicie?

Rejent wezwał swego starszego 
pomocnika i poprosił, ażeby zażądał 
u kasjera wyciągu rachunku Gab- 
rje ła  Sawannę. W kilka chwil póź­
niej rachunek ten znajdował się już 
przed oczyma rejenta i jego klienta.

Oficer m arynarki nie zajmował 
się oddzielnemi pozycjami, których 
szereg był dosyć długi, lecz wprost 
przeszedł do ogólnej sumy.

— Miljon cztery kroć stotysięcy 
franków'! wyrzekł ze zdziwieniem, 
nie ukrywając wcale radości.

— Sądziłeś pan, żeś mniej bo­
gaty? zapytał Robinet.

— Przyznaję.
— Zatem, mój drogi kapitanie, 

jesteś zadowolony ze sposobu, w 
jaki twói rd e n t pokierował twoimi 
funduszami!

Gabrjel odpowiedział z uśmie­
chem:

— Rardzom zadowolony i bs'dzo 
wdzięczny przed ewszysffci am. Bar­
dzo milej doznałem niespodzianki... 
Daleki lu-fem od spodziewania się 
takiej cyfry...

— Pomyśl pan tylko, że kapitał 
od ła t ośmiu dał poważne procenty, 
gdyż nie pozostawał bezczynnrm,

Nr. 252.

PRZETRW ASZ KRYZYS

gdy jeść' będziesz w wyśmienitej
2.288 cukierników.

Rzemieślników metalowców jest 
w Polsce zgórą 43.000, a mianowi­
cie: kowali 24.149, ślusarzy 8.454, 
zegarmistrzów 5.464, blacharzy 
4.348.

Rzemieślników, pracujących w 
branży drzewnej, mamy blisko 
40.000. Są to: stolarze 31.158, cieśle 
5.513, bednarze 1.897 i koszykarze 
621. Branża budowlana obejmuje: 
11.167 mularzy, 5.678 malarzy, 1.855 
szklarzy, 1.608 zdunów i 464 rzeźbią 
rzy.

Najmniej liczna jest branża u- 
sług osobistych, która skupia 11.000 
osób. Są to: fryzjerzy (9.228), foto 
graf iści (1.688).

I
paszteciarni

Piotra M eh i ław sk iego
KIELCE, ul. Duża 10. 

Obiad z 3-ch dań 1.20 gr. 1

mowników, Chaldys chciał wykonać 
swoje przyrzeczenie, usiłując odebrać 
sobie życie przez powieszenie się na ha­
ku u sufitu. Los zrządził, że w chwili 
kiedy Chaidys z pętlicą na szyi odsu­
nął już krzesło z pod nóg weszli do mie 
szkauia, celem wynajęcia rowerów J. 
Durnaś i Danecki, którzy widząc już 
wiszącego Chałdysa odcięli mu w porę 
pętlicę.

Zawdzięczając więc szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności Chałdysa od 
śmierci samobójczej uratowano.

Z DĄBROW Y.
(d) „Tydzień bandery" lig i morskiej 

i kolonialnej. Oddział lig i morskiej i  
kolonjalnej w Dąbrowie, chcąc uczy­
nić „Tydzień bandery" potężną mani­
festacją przywiązania miejscowego spo 
łeczeóstwa do polskiego morza oraz go- 
t o w ość do ofiar i poświęceń na wypa- 
dek jakiegokolwiek ataku na nasze gra  
nice zachodnie, zwołuje na dzień 15 b. 
m. organizacyjne zebranie przedstawi­
cieli miejscowych stowarzyszeń, związ­
ków', organizaeyj itp. instytucyj spo< 
łecznych.

Zebranie to odbędzie się w' sa li ra. 
dy m iejskiej o godz. 7.30 wiecz.

(d) Cukiernia „Sielanka" obniżyła 
cenę ciastek. Dowiadujemy się, że wla  
ściciel znanej cukierni „Sielanka" w, 
Dąbrowie p. Wł. Baszkowski w związku 
z ciężką sytuacją gospodarczą, jaką 
przeżywamy, obniżył cenę ciastek z 25 
groszy na 20 groszy za sztukę.

Należy jednocześnie zaznaczyć, że. 
jakość ciastka, pomimo obniżenia ce., 
ny pozostała ta sama. 1450.

(d) Tajemnicze zwłoki w bajorze. Wj
ubiegłą niedzielę na polach kolonji Po  
rąbki na Kazimierzu wydobyto z bajo­
ra zwłoki kobiety. P olicja  prowadzi 
śledztwro, celem ustalenia jej nazwiska.

Zachodzi przypuszczenie, że niezna­
joma kobieta popełniła, samobójstwo.

go może ntóforf m neg) wyrażenia 
użyłem z tego jodynie wzgrędu, że 
na marginesie d 'kum eu ti, który, ja ­
ko taki był jedynie projektem umo­
wy i  był pisany w całości ręką 
adwokata Chorzelskiego, zauważy­
łem poczynione przez adw. Chorzel- 
skiego uwagi, a sądząc, iż są to po­
prawki, które mają być wprowadzo­
ne do treści samego artykułu, a na 
których wprowadzenie zgodzić się 
nie chciałem oraz będąc podener­
wowany zatargami z bratem i cią- 
ghąeemi się z nim pertraktacjami, 
dokument ten zniszczyłem.

Z poważaniem.
Franciszek Woźniak.

a ja  tylko wydatkowałem sumy po­
trzebne na wykształcenie i  u trzy­
manie pańskiego syna Henryka.

— Dziękuję panu z całego serca. 
H enryk będzie kiedyś bogaty, a to 
mnie uszczęśliwia, gdyż brat w 
swych listach oddawał mu wielkie 
pochwały.

— I  zasługuje na nie, przerwał 
rejent. Widziałem pańskiego syna 
kilka razy, bardzo miły młodzieniec 
pod każdym względem, i chyba się 
nie mylę, przepowiadając mu zasz­
czytną przyszłość w nauce.

— Byłbym wolał widzieć go ma­
rynarzem , jak  ja , ale Danielowi po­
zostawiłem całą władzę naci pokie­
rowaniem jego. a co uczynił, dobrze 
uczynił... pieniądze, które syn kie­
dyś otrzyma, jestem pewny, będą 
przezeń szlachetnie zużytkowane. 
Cyfra wspaniała m ajątku, który mi 
przypadł, czyni mnie szczęśliwym 
podwójnie, po pierwsze, że Henryk' 
będzie mógł zająć w  świecie, godne 
dlań stanowisko, powtóre. że mają­
tek ten pozwoli mi spełnić dobry 
uczynek.

—■ Chcesz pan wyświadczyć przy 
sługę jednemu z przyjaciół? w trącił 
rejent z uśmiechem.

— Tak, odparł Gabrjel, nie chcąc 
aby Robinet mógł się domyśleć 
prawdy. Chodzi o umieszczenie fun­
duszów w Downem przedsiębior­

stwie, którego właściciel jest moim 
przyjacielem... Uczciwy człowiek, 
ale dotknięty różnemi niezasłużone- 
mi przeciwnościami... Mój wkład go 
ocali... Mogłem się był wahać, lecz 
się teraz nie waham... Spodziewa­
łem się, że Henrykowi zostawię nie­
cały miljon... mogę więc bez szkody 
dla niego, rozporządzić czasowo 
pewną sumą, na którą nie liczyłem..

— Tern bardziej, odparł rejent, 
że dziura ta  zostanie bardzo prędko 
zatkana... Jesteś pan silny i masz 
przed sobą długie dni...

— K to wiedzieć może, co niebo 
mu przeznacza, wyszeptał Gabrjel 
Savanrte. a czoło jego zasępiło się 
nagle, ja jestem marynarzem, a mo­
rze zsyła straszliwe niespodzianki... 
Wreszcie cokolwiek się stanie, mam 
prawo rozporządzać częścią mego 
m ajątku.

— A jaką sumę oddać mam do 
pańskiego rozporządzenia?

— Trzykroć sto tysięcy franków
— Trzykroć! powtórzył rejent, 

zdziwiony nieco wysokością cyfry*
— Taką sumę obiecałem poży­

czyć swemu przyjacielowi
— K iedy pan chce zabrać pie­

niądze.
-— Pojutrze zrana—
— Dobrze... będą gotowe.

« Ł  a.

—  O  —

Z ZAW IERCIA.
(z) Z życia LOPP. w Kromoiowia.

Ostatnio w sali domu ludowego w Kro- 
mołowie, przy udziale 300 osób, wyglo- 
szony został przez pow. instruktora o. 
p. 1. g. Cz. Sroczyńskiego odczyt na te* 
mat „Konieczność obrony ludności cy­
wilnej na wypadek wojny lotniczo-ga_ 
zowej".

Odbyło sic również w sali m agistra­
tu m. Zawiercia zebranie powiatowego 
komitetu LOPP., na któreru, po załat­
wieniu bieżących spraw organizacyj­
nych, komitet powiatowy postanowił 
zdwoić energją nad propagandą id» i L, 
O. P. P. na terenie pow. zawiereklego. 
Nastąpnie przyjęto do wiadomości spra 
wozdanie kasowe, sprawozdanie in . 
struktora, powiatowego, zatwierdzono 
parą nowopowstałych w ijowiceie kól 
LOPP. oraz opracowano plan pracy na 
wrzesień.

(z) Wybuch petardy. Pod jadącym  
pociągiem towarowym, na łin ji kolejo­
wej prowadzącej do fabryki Kulczyń­
skiego i cementowni, nastąpił onegdaj 
wybuch petardy, podłożonej prawdopo­
dobnie przez złodziei węglowych, . lub 
złośników, którzy chcieli napędzić ma­
szyniście strachu. W ybuchająca petar­
da nie wyrządziła żadnej szkody Po 
chwilowym postoju pociąg ruszył w 
dalszą drogę.
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Głód I nędza szczerzą zęby w Sowietach
Ludzie umierają i puchną z głodu. — Oryginalne listy z Sow ietów .

Vvr czerwonej R osji panoszy s i ę  co­
raz straszniejsze widmo głodu, k tóre 
z każdym dniem  zuchwałej zagląda w 
„czy szerokim rzeszom iudno 'ci.

Ludzie po  k ilk a  miesiĘcy nie tylko, 
i e ’nie jedzą chleba, ale godnie widzą, 
bo go niem a i nie m ożna kupić. Rów­
nież o okraszeniu po traw  słoniną lub 
szmalcem nie może być mowy, gdyż 
produkty te są rzadko kiody sprzeda­
wane, a jeżeli są, to trzeba za nie płacić 
bajecznie wysokie sumy, np. za 1 kg. 
słoniny 56 rb. i więcej.

Ludzie ja d a ją  zupełnie jałowo, a 
czasem w święto maszczą olejem, k tó . 
rego 1 l i t r  kosztuje 24 rb. i można go 
nabyć ty lko  w ograniczonej ilości.

Cale rzesze ludności w iejskiej odży­
wiają się przew ażnie roślinam i i jago- 
Jami leśnetni, z k tórych sporządzają 
eoś w rodzaju  rzadkiej zupy. Po k ilku  
miesiącach takiego odżyw iania ludzie 
puchną i um iera ją .

Jak  wygląda, praw dziw y ,.raj so­
wiecki, świadczą oryginalne lis ty , prze 
„dane z Sowietów do Polski, do pewnej 
pani w K ielcach od 73-letniego w uja 
Urbana, k tórego nazwisko ze zrozurrua 
łyrh względów nie możemy podać.

Pan i ta , od 1918 r. m ieszka w Polsce 
i od tej pory  nie w idziała się wcale 
i rodziną pozostającą w Sowietach, ani 
te ' nie o trzym yw ała od niej listów.

Dopiero w ub. m iesiącu nadszedł 
pierwszy lis t od w uja U rbana, k tó ry  
mieszka na U krain ie  we wsi w okręgu 
J., gub. k ijow skiej.

L ist je s t przeraźliw ym  krzyki ani
zgłodniałego człowieka, dom agającego 
fi" ieść i brzm i:

D roga i kochana Janko!
Jestem  w okropnera położeniu ' “ho. 

cw any i bardzo zgłodniały- wiec u daje  
się do Ciebie o pomoc. Bardzo Cię pro . 
sze przyszlij cokolwiek chicha i jak ich  
p la c k ó w ,  a także trochę cukru. N ifskoń 
'*>7,cnie będę wdzięczny. C ałuję Cię

U rban
Po otrzym aniu  lis tu  pani z Kielc, 

natychm iast w ysłała  paczki wu„owi 
Urbanowi przez dom ekspedvcy jno- 
eksportowy „Prosto" wt W arszaw ie. 
Okazało się, że 1 kg. m ąki wraz z cł-m  
w przesyłce do Sowietów kosztu je  3 zł.
(0 gr., kg. cukru 6 zł. 50 gr., kg. słon i­
ny 12 zł. 25 gr.. kg. m asła 14 zł. 80 gr., 
kg. szynki 16 zł. 30 g r ,  kg. szm alcu gę­
siego 17 zł. 30 gr. kg. sera  13 zł. 25 gr., 
kg. ty ton iu  125 zł. 20 gr.

Pozatem  od każdej 5 kg. paczki trze 
na zapłacić na koszty przesyłki,, opa­
kowania i m anipulację  10 zł.; od 10 kg. 
paczki 18 zl. P rzesy łk i m ogą być wy­
syłane tylko w paczkach 5 kg. i 10 kg., 
zaś cukier w 3-ch kg.

Po otrzym aniu  przesyłki wuj U rban  
odpisuje:

Kochana i D roga Janko!
Posyłki z cukrem  i m ąką 

łem, za k tó re  serdecznie dziękuję: jed ­
nocześnie z Tw ojęm i posyłkam i otrzy­
małem także posyłkę z m ąką od Jan k i 
Balickiej, córki S tasiow ej z TroicŁa 
z za U ralu, więc już m ąki m am  dosyć 
i bardzo Cię proszę nie w ysyłaj więcej 
dla mnie posyłek i nie n a raża j się na  
koszta — bardzo Ciebie proszę!

Ja  pobieram  rządowej em ery tu ry  
12 rubli miesięcznie, z poła zbieram y 
chleb nowy, więc straszna bieda już 
przeszła i zaczniemy pom ału odżywiać 
*ię.

Ja  od rzadkich pokarm ów  strasznie 
łpuchlem — popuchły mi nogi, część 
brzucha i pleców, obecnie un ik a jąc  
rzadkich pokarm ów puehlizna p rzestała  
S’C rozpowszechniać.

Przez cały czas od jesieni — jedliś- 
ny rzadziutkie zupki, nietylko nie 
Jedliśmy ani kryszki chleba, ale i nie 
Widzieliśmy go przez kilka miesięcy.

Droga moja Janeczko, bardzo proszę 
szanuj zdrowie i panuj nad swemi ner­
wami, bądź zawsze w wesołem usposo­
bieniu i pisz do mnie od czasu do czasu.

Jeżeli możesz, bez narażenia siebie 
na zbyteczne koszta przysłać mi z funt 
słoniny lub jakiego tłuszczu — to bar­
dzo proszę, gdyż u nas te produkty są

rzadko kiedy w sprzedaży i żądają za 
nie bajecznie wysokiej ceny (58 rb.), 
oleju czasem można dostać (buteleczka 
1 litr. 24 rb.). Dlatego jadam y zupełnie 
postno, aż dopiero po zbiorze słonecz­
ników — mamy nadzieję otrzymać olej.

Ponawiam moje serdeczne pozdro. 
wienie za przysłaną żywność. Całuję 
Cię serdecznie, m oja D roga Janeczko.

Twój Urban.
Oto obraz „raju" sowieckiego i do­

brobyt mas pracujących.

P I J C I E  MLEKO 
MLEKO TO ZDROW IE

najlepszą tego gwarancję daje 
butelkowane

„ML E K O  P E Ł N O T Ł U S T E ”
Spółdzielni Ziemiańskiej

dla zbytu mleka

SOSNOWIEC, ul. Wspólna 4 te!, 9-45 i 11-48

b tr . 5

(z) Pobicie. B irle t R om an zameldo­
w ał policji, iż został pobity  przez bra- 
e i Sobierajów .

(z) P ożar. W  ubieg łą  niedzielę o pół­
nocy w Krom ołow ie w ybuchł pożar, 
k tó ry  doszczętnie s traw ił 2 stodoły, za­
ładow ane zbożem, należące do P io tra  
M usia lika  i F ranc iszk i L ipezyk, m iesz­
kańców  tejże  wsi. S tra ty  wynoszą o- 
koło 5.000 zł., n a tom iast obydwie sp a ­
lone stodoły ubezpieczone by ły  n a  2.480 
złotych.

P ożar pow stał w skutek  podpalenia 
przez narazie  nieznango sprawcę.

(z) Kradzieże. M arji M igdał (Sfeymań 
ekiego) skradziono z po la  2 m tr. k a r ­
tofli.

— Bem  Salom ei (Słowackiego 15) 
n a  s tac ji kolejow ej w Z aw ierciu jak iś  
n ieznany  osobnik w yciągnął z ręk i to­
rebkę skórzaną, zaw iera jącą  p a rę  zło­
tych.

— R zepeckiem u (11-go listopada) 
sk rad ł na  u licy  zegarek n ie ja k i M aj 
E u gen iusz  (S ta ry  Rynek).

:k x s o £
Wielki proces komunistyczny w sądzie okręgowym

w Kielcach.
13 ZAMOŻNYCH WŁOŚCJAN Z MIECHOWSKIEGO NA ŁAW IE

OSKARŻONYCH.
Wczoraj w sądzie okręgowym w

Kielcach, rozpoczął się cn^aoy^ny 
proces komunistyczny przeciwko 13 
zamożnym włoścjanom z pow. mie­
chowskiego, którym akt oskarżenia 
zarzuca należenie do komunistycz­
nej p a rtji polskiej, oraz branie u- 
dzialu w spisku, zawiązanym w ce­
lu obalenia obecnego ustroju y a li­
stwa.

Oskarżonych ujęto przy 1'kwida- 
cji komórek komunistycznych w 
Miechowie i okolicy, przyczem 7 o- 
skarżonych o komunizm: Ja n  Bań- 
buła, la t 31, M arjan Nowak, 1. 29 
P io tr Zawartka, 1. 42, W incenty
Rak, 1. 35, Franciszek Dejworck,
1. 43, Wojciech Bańbula, 1. 27 i Win 
centy Taborowicz, lat 25 — siedzą 
na ławie oskarżonych pod ochroną 
policji. Pozostali: W incenty Wyd- 
mański, 1. 38, Józef Karkowski, 1. 
50, J a n  Kapuściński, la t 34, Mieczy 
sław Koba, lat 25, Ja n  Magoska 1. 
27 i Jan  Palimąka, 1. 27 — odpowia 
dają z wolnej stopy.

Oskarżeni są to przeważnie czyn­
ni członkowie komitetów dzielnico­
wych K. P. P. i komórek poszcze­
gólnych miejscowości.

Wyróżnia się z pomiędzy nich 
M arjan Nowak, który ukońcrył 6 
kl. gimn., posiadający pseudonim 
„Brzoza” i W incenty Taborowicz, 
który jeździł do Rosji Sowieckiej, 
celem zapoznania ?ie z gospodarką 
kolektywni.

Oskarżeni urządzali masówki ko 
munistyezne w lesie cza pels ki ir:, na 
których często przemawiał Nowak, 
namawiając chłopów do niepłace­
nia podatków.

Nowak na jednem z zebrań, miał 
oświadczyć, że w razie czego posia­
dają 4 bomby.

Pozatem oskarżeni utrzym ywali 
kontakt z komuną więzienną w 
Kielcach z Leonem Kozłowskim — 
niedoszłym posłem z okręgu kiele­
ckiego — z listy komunistycznej, o- 
raz niejakim Gregor szykiem, wy­
trawnym i starym  komunistą, a 
także z komunistyczną partją  w Za­
głębiu Dąbrowskiem.

Rozprawie przewodniczy wice­
prezes sądu okręgowego Kowalski, 
wotują sędziowie Sokołowski i Sko 
wera, oskarża wiceprok. Wójcik, 
broni Nowaka mec. Pawełek z So­
snowca i z urzędu adwT. Stefan Ci- 
chowski.

Na rozprawę powołano kilkućzie 
sięciu świadków.

Po odczytaniu aktu oskarżenia— 
nastąpiło przesłuchanie oskarżo­
nych.

Wszyscy oskarżeni nie przyznali 
się ani do winy, ani do należenia do 
partji komunistycznej.

Żkolei zaprzysiężono świadków 
i rozpoczęły się ich zeznania. Proces 
budzi duże zainteresowanie. W yrok 
spodziewany jest dziś późnym wie­
czorom.

  OQO---------

Kto wygrał na lo ten j’
V klasa.

W ARSZAW A, 12. 9. -  
Zł. 75.000 nr. 103448.
Zł. 10.000 n-ry: 1510 < 69237 79145 

126170.
Zł. 5.000 n-ry: 44968 lOOnil 

114361 131499 135631.
Zł. 3.000 na n-ry: 4017 14058 

81472 88155 111280 119527 129430 
145778 149309.

Zł. 2.000 im n-ry: 22503 24703 
27609 30190 36090 44313 49838 49910 
82449 85060 10J937 109095 122489 
156242.

Zł. 1.000 na n-ry: 103 3191 6699 
7354 23354 25332 31718 32630 37053 
46372 60044 62769 68000 78177 81789 
92353 94618 105213 112429 113824 
114708 115205 122672 122763 128285 
136347 139613 143667 143160.

——O QO*—

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 12 9.
D olar St. Zjedn. 8.91,5 
F u n ty  ang. 31.15 
D olar zl. 8.92,5 
Rubel zl. 4.62

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 12. 9)

7 proc. Poż. Stabliz. 52.75
8 proc. Poż. B udow lana 37.50 
D olarów ka 48.50
4 proc. Poż. Inw est. 97.50 
L is ty  zastaw ne W arszaw y 47.00 
B a n i  P olsk i 84.75 
Starachow ice 9.00 
M odrzejów  3.75 
L ilpopy 13.75

HUMOR.

,.Szpicbródka“ - Cichocki z dobraną kompanją
na ławie oskarżonych.

Szósty dzień procesu.
W procesie Szpic bródki wzno­

wionym po przerwie wczoraj, prze­
mawiał prokurator Sieroszewski, 
który w obszernej m m  le poświęcił 
uwagę w pierwszym rzędzie osobie 
montera Dąbrowskiego.

Oskarżyciel wywodził, iż Dąbrów 
ski działał w porozumieniu z ban­
dą i zdemontował instalację alar­
mową, tak, jak to przedstawili ek­
sperci. Meldunki Dąbrowskiego o 
w ykryciu defektów były z iego 
strony asekuracją.

Włamanie planowano W święta 
Bożego Narodzenia, skoro zaś D ą­
browski otrzymał wiadomość, że nie 
uskuteczniono planu, powziął oba­
wy, że może być pociągany do odpo­
wiedzialności wobec wykrycia w 
centralce śladów jego gospodarki i 
chciał zapewnić sobie odwrót i moż­
ność powoływania rię na dobrą rze­
komo wolę.

Popołudniu rozpoczęli mowy >. 
brońeze adwokaci. Sroces więc zbli­
ża się ku końcowi

U  FOTOGRAFA.
— Proszę pana o zrobienie sześciu 

fo to g ra fii m ojej żonki.
— A gdzież jest ona?
— N a wsi kolo K ow la, ale ja  ją  pa„ 

n u  m ogę dokładnie opisać.
W  SĄDZIE.

Sędzia: — P a n  m usi udowodnić swo 
je  alibi. Czy w idział pana  kto w czasie 
gdy  było dokonywane w łam anie?

Oskarżony: — N a szczęście nik t, pa 
nie sędzio!
W Y C Z E R PU JĄ C A  IN FO RM A CJA .

— Czy nio. m ógłby m nie pan  pom for 
m owae o przeszłości pana  C ym erdufta?

— P a n a  C ym erdu ftaf Hm. dotych­
czas jeszcze nie siedział, ale dlaczego 
— to ja  nie wieni.

D Z IS IE JS Z E  IN T E R E SY .
P a n  W idelczyk przychodzi do swego 

znajom ego kupca i  poczyna mówić 
szeptem :

— Co ci się stało? — p y ta  Kupiec. — 
Dlaczego mówisz ta k  cicho, że cię nie 
m ogę zrozumieć? . . . . .

— Pst... pst... widzę, że i woj inte 
res śpi.

— J a k  ci o to chodzi — odpow iada 
kupiec — to możesz mówić całkiem  
głośno! Ju ż  um arł!

ZŁOŚLIW Y.
— P an  wychowywał się bez m atki?
— Tak, m oja m atka  um arła  przy  

m ojem  urodzenia.
— Ach! W ięc biedaczka nie przezy., 

la  tego nieszczęścia?...
SĘD ZIA  PASTOREM .

Pew ien sędzia został pastorem . G dy 
pierw szy raz  udzielał ślubu  wciąż mu, 
się m yliło. Z am iast zapytać oblubień­
ca, czy chce pojąć za m ałżonkę sw ą 
lubą, spy ta ł:

— M r. Sim pson, czy przyznaje  si« 
pan  do winy?

A po skończonej cerem onii oznaj 
m ił donośnym  głosem :

— M r. Simpson, je.st pan  skazany n a  
bezterm inow e małżeństwo!



GRÓB W STUDNI.
N iesam ow ita  za g a d k a  zw łok  zn a lez ion ych  na dnie cysterny.

W miejscowości francuskiej Bel 
leville nad Saoną znaleziono onegdaj 
zwłoki młodej dziewczyny, która mo 
że już przed 1'okiem padła ofiarą 
jakiejś zbrodni. Robotnik rolny Jó ­
zef Desprat, pozostający w służbie 
wdowy JDucrozet, chcąc sprawdzić 
poziom wody w studni podniósł cięż 
ką, betonową pokrywę i zapuściw­
szy sondę natrafił na opór. Po wiel 
kich trudach udało mu się wreszcie 
wydobyć na wierzch przedmiot, znaj 
dujący się na dnie cysterny. Było 
to ciało młodej dziewczyny, w stanie 
daleko już posuniętego rozkładu, 
świadczącego o tern, że zwłoki 
długo ju ż  m usiały leżeć w wodzie.

Sprowadzono na miejsce żandar 
merję oraz przedstawicieli urzędu 
śledczego, którzy wykluczyli możli­
wość samobójstwa, ze względu na 
zbyt ciężką pokrywę studni, do któ 
rej usunięcia trzeba było wielkiej si
iy-

Obdukcja lekarska wykazała, że 
ofiarą jest 14 lub 15-letnia dziew­
czynka. Rodzaju śmierci nie udało 
się ustalić wskutek daleko posunię­
tego rozkładu ciała.

P rzy  zwłokach znaleziono dwie 
chusteczki do nosa, portmonetkę z 
szkaplerzem i koronką, oraz trzy me 
daliki, z których jeden nosił napis: 
„A rchikonfraternia trzech Zdrowaś 
Mar ja  w Blois". Na innym medaliku 
było imię M arta — Ludwika i 

data 14 sierpnia 1531.
Idąc po śladzie Avskazanym 

przez medalik, zwrócono się do żan 
darm erji w Blois, która natych­
miast podjęła poszukiwania.

Władze śledcze przypuszczają, 
że morderstwo zostało dokonane w 
jakiejś odległej miejscowości, po­
czerń ciało zamordowanej przywie­
ziono samochodem i wrzucono do 
studni. Sprawa przedstawia się tem 
bardziej zagadkowo, że o istnieniu 
studni wiedziało zaledwie kilka o- 
sób. Je s t więc możliwe, że sami 
zbrodniarze albo ich wspólnicy 
przebywają w Belleville albo w oko 
licy.

Właścicielka studni, pani Ducro 
zet przypomina sobie, że na począt­
ku kwietnia roku bieżącego kilka­
krotnie pojawiał się w okolicy jej 
domu jakiś nieznajomy włóczęga, 
mniej więcej 60-letni, a gdy wróci­
ła po Zielonych Świętach, spędzo­
nych u krewnych, zauważyła, że 
ciężka nakrywa

CZUŁY MAŁŻONEK.
P ara  małżeńska idzie chodnikiem. 

Akurat w momencie, gdy małżonka na 
skrzyżowaniu ulic weszła na jezdnie, by 
przejść na drugą stronę, nadjeżdża 
auto, nie dając absolutnie żadnego sy_ 
gnalu, w którą właściwie stronę m a 
zamiar jechać. Dama trwożliwie cofa 
się na chodnik.

Małżonek jest mocno poirytowany.
— Co ty właściwie wyrabiasz? Szo. 

fer powinien frąbić i dać znak, w jaką 
stronę chce skręcić. Ty możesz zatem 
spokojnie iść swoją drogą, a gdyby c-ię 
przejechał, to nie bój się, już nu ponie­
sie za swą opieszałość zasłużoną karę!

DRUKARNIA
f M E S  ZA6ŁĘBSA

SOSNOWIEC 
ul. Teatralna Nr. 1 a, Telef. 4-94

WYKONYWA: 
Czasopisma, broszury, afisze, 
ulotki, nakładowe roboty na 
maszynach rotacyjnych, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY KONKURENCYINE 11

betonowa studn i jest przesuniętą.
Ponieważ, według orzeczenia le­

karskiego nieznajoma została zamor 
dowana o wiele dawniej, mniej wię­
cej przed rokiem, przeto nie jest wy 
kluczone, że zbrodniarz przybył do 
Bellewille powtórnie, aby zajrzeć do 
studni i upewnić się, że ciało jesz-

Świetne zwycięstwa jeźdźców polskich na Łotwie
Polscy jeźdźcy brali ostatnio udział 

w międzynarodowych konkursach hip_ 
picznych na Łotwie.

Ogólnie występ polskich kawale- 
rzystów w Rydze wypadł nadzwyczaj- 
udatnie. Okazało się, że mimo słabego 
m aterja łu  końskiego, mogą połacy, 
dzięki świetnej szkole jazdy, wygrywać 
międzynarodowe konkursy.

W pierwszym konkursie o nagrodę 
m. Rygi. będącą dotychczas w posiada­
niu Polski, zwyciężył niemieo Kude, 
połacy zajęli: kpt. Sałęga, drugie i m a­
jo r Trenkwald czwarte miejsce.

-4>0O-
ZAWODY PING - PONGOWE 

W CZELADZI
Czeladzka „Brynica“ gościła u sie­

bie śląską drużynę ping-pongową z 
Siemianowic — S. M. P. Pierwsze w 
tym  sezonie spotkanie „Brynicy" za 
kończyło się w ygraną w stosunku 33:1 
pkL Przedmecz rezerw zakończył się 
również zwycięstwem gospotarzy w 
stosunku 12:2 pkt. Drużyna śląska mi 
mo porażki, walczyła ambitnie o każdy 
punkt.

Pięknym stylem gry wyróżnił się 
z S. M. P. Frach oraz Goleniak. Zainte 
resowanie zawodami duże. W środę 
„Brynica“ walczyć będzie z klubem 
młodzieży im. marszałka, J. Piłsudskie 
go w Czeladzi.

 OQO----
MISTRZOSTWA ŚLĄSKA.

W ub. niedzielę rozpoczęły się piłkar 
skie mistrzostwa Śląska we wszystkich 
klasach.

Dwa spotkania, piłkarskie zakończy­
ły się bójką na boisku.

 o O o — -

PIŁK A  NOŻNA w KIELCACH.
Reprezentacja drużyn polskich — rc. 
prezentacja drużyn żydowskich 3:3 (3:0)

Z okazji dnia piłki nożnej, podokrę- 
gu kieleckiego, odbyły się na stadionie 
wielkie zawody piłki nożnej między re 
prezentacją drużyn polskich, a reprezen 
tac ją  drużyn żydowskich (4 p. p. leg., 
Strzelec — Makkabi, Gwiazda).

Zawody, które zgromadziły liczną 
publiczność, stały  na wysokim poziomie 
tak technicznym jak  i sportowym.

Pierwsza połowa gry, należała w zu­
pełności do reprezentacji drużyn pol­
skich, k tó ra  znakomicie wykorzystała, 
sytuację i uzyskała dwie bram ki przez 
Orawca III i Wolniekiego (Strzelec).

W pierwszych m inutach drugiej po­
łowy gry, reprezentacja polska zdoby­
wa przez Orawca III-go, trzecią bram . 
kę.

Po trzecim goa.lu, am bitna reprezen­
tacja klubów żydowskich wytęża wszy 
stkie siły i następują ataki na  bramkę 
przeciwnika. Wkrótce reprezentacja ży 
dowska uzyskuje pierwszą bramkę,

K ino-T iair
PAŁACE”

O d poniedzia łku  12-go b. m.

Ra] ukradziony
W  roli ty tu łow ej N A N CY  C A R R O L L

A N O N S: 22-go w rześn ia r. b. p rem jera  rew elacyjnego
film u poTskiego

99 K siężn a  Ł ow icka"

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniij 

<ma-T*atr „Udziiłiwy"

DZIŚ!

Kapitan Marynarki
(POWIKŁANE MIŁOSTKI MARYNARZY I BLONDYNEK)

w roli tytułowej: HARRY LIEDTKE.
Następny program.

Albert Prejean i Annabella „OBŁAWA W PARYŻU*.
Anons: 22 września „Księżna Łowicka" 

Smosarska, Jaracz i Węgrzyn.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE

cze się
w niej znajduje.

Policja obecnie poszukuje owego 
starego włóczęgi, który kręcił się ko 
ło domu pani Ducrozet, spodziewa­
jąc się, że ujęcie go doprowadzi do 
wyświetlenia tej zagadkowej spra­
wy.

POTRZEBNY subjekt fryzjerski. Dą­
browa, Kościuszki 29. J. Lewkownc:-. 
POTRZEBNA zdolna kucharka re«tnuJ 
racyj na. Sosnowiec, Piłsudskiego 38. 
POTRZEBNA bufetowa restauracyjna
Sosnowiec, Sobieskiego 5. _ ___
POTRZEBNA mamka do dziecka. DąJ 
browa - Górnicza, ul. limanowskie 
go 12_a.

L O K A L E

Konkures sprawności w ygrali pola- 
cy, którzy zajęli trzy pierwszo miejsca. 
1) rtm. Szosland, 2) por. Rueiński, 3 i 
4) m jr. Trenkwald.

W drugim  dniu zawodów t. j. ub. 
sobotę, polaey zdobyli aż sześć pier­
wszych nagród.

W  ub. niedzielę, jako w trzeci dzień 
zawodów, rozegrano konkurs o nagro. 
dę arm ji łotewskiej.

Nagrodę zdobył Rojeewicz (Polska).
Nagrodę dowódcy arm ji zdobył kpt. 

Sałęga, przechodząc poraź czwarty par­
cours bez błędu.

POKÓJ umeblowany wynajmę inteli­
gentnemu panu. Mościckiego 19 m. U,
parte r od 2 — 6. *    i
POKÓJ z meblami lub bez dla inteli­
gentnej osoby, od gospodarza. Pro-
sta 12.______________________
MIESZKANIA 2 albo 3-poko. owego z 
■wszelkiemi wygodami w starym  aomu. 
poszukuję. Zgłoszenia w administracji 
pod „R. W.“

HHm  Kupno i sprzedaż.
SPRZEDAM domek w Modrzejowie za 
2.600 zl. Czynsz miesięczny 45 zł. Wiado 
mość: Mysłowice, Wałowa 10.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za l wyraz.

strzeloną z karnego przez Winogrodz- 
kiego (Gwiazda), a za, nią drugą przez 
Szajfelda (Makkabi) i trzecią przez U- 
szerOwicza (Gwiazda).

Koniec g ry  należy całkowicie do re­
prezentacji drużyn żydowskich.

W rezultacie grę zakończono w sto­
sunku 3:3 Sędziował b. dobrze p. kpt. 
Kowalówka.

 O-----
SENSACYJNA PORAŻKA 4 PP. LEG.

4 p. p. leg. — Strzelec 0 :7.
W niedzielę rozegrał 4 pp. leg. zawo 

dy z mistrzem kl. B. „Strzelcem".
Zawody, które przyniosły zasłużone, 

wielkie zwycięstwo „Strzelcowi" wyka. 
zały technikę tey drużyny, piękną grę 
ataku oraz środkowego pomocy.

Do przerwy gra pod znakiem prze­
wagi „Strzelca" przynosi mu zwycię­
stwo w wysokości 3:0. Pier-wsze m inuty 
drugiej połowy należą do „Strzelca", 
k tóry  znowu zdobywa dwie bramki. 
Dalsza g ra przeplatana jest szeregiem 
beznadziejnych ataków 4 pp. leg.

Ostatnie chwile należą do „Strzelca", 
k tóry  uzyskuje jeszcze dwie bramki.

P rzy rezultacie 7 :0  dla „Strzelca," 
od gwizd n,je sędzia chor. Pawelec za­
wody.

 O—
HEBDA ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 

TENISOWE LWOWA.
Turniej tenisowy o m istrzostw oiw o 

wa, został już ukończony. T
W finale gry  pojedyńczej Hebda 

zdobył mistrzostwo Lwowa, b ijąc Po­
pławskiego 6:0, 6:2, 6:0.

 0 ()0 --------
NOWE ZWYCIĘSTWO 

CARRACCIOLI.
Caraeciola odniósł zwycięstwo w 

wielkim wyścigu automobilowym o 
wielką nagrodę Monzy. Caraeciola zwy 
ciężył w wyścigu na 200 kim. w czasie 
1 godz. 7 min. 15,4 sek., osiągając zna­
kom itą przeciętną 178,401 km. na godz. 
Najlepszy czas okrążenia uzyskał Nu- 
volari, mianowicie 3,17,4 co równa się 
przeciętnej 182,370 km. godz. i co stano­
wi nowy rekord toru.

HIERONIMA BANASIK zgubiła
książkę kasy chorych, wydaną w So.
snowcu._____________________________
LEWKOWICZ SZLAMA zgubił legi ty 
mację bezrobocia, wydaną przez P. U. 
P. P. w Zawierciu, którą unieważnia. 
GNOIŃSKI PIOTR zgubił legitymację 
zasiłkową, wydaną przez Urząd Po. 
średnietwa Pracy.

WYSZEDŁ z domu z Milowic 10 wrze­
śnia umysłowo chory Malczewski Mie 
czyslaw, lat 24, wzrost średni, c, blond, 
ubrany trzewiki czarne sznurowane, 
spodnie granatowe, m arynarka sporto 
wa, kapelusz bronzowy bez wstążki, 
ktoby go widział, proszę dać zDać na
najbliższy posterunek._______________ _
TAPICER i dekorator zamieszkały 
przy ul. F. P erlą  nr. 1 m. 26 przyjmuje 
reperacje, obstalunki po bardzo ni-
skich cenach.____________________ ——1

DUŻA NAGRODA.
Kto odprowadzi lub wskaże, gdzie jest 
piesek, mały kundelek szaro - żółty, 
podgardle łapki białe, wabi się „Arno. 
rek". Zaginął 4_go września. Sosno. 
wiec, Piłsudskiego 8, Krajewski._____

Zakład Fryzjers&i
damsko - męski przy ul. Dęblińskiej 
róg 3 M aja obniżył ceny dla pań. Ondu­
lacja 1 zł. Strzyżenie 70 groszy, czer­
nienie brwi i rzęs 1 zl.

Uwaga,
W  soboty i dnie przedświąteczne c?ny
nie podwyższone.  ____
OGŁOSZENIE. Podaję do powszechnej 
wiadomości, że z powodu kradzieży u. 
nieważniam wystawiono przezemnie 
weksle in blanco, opatrzone podpisem 
C. Manowski i żyrem Tomasz Bagiń. 
ski. Wszystkie wystawione przezenmie 
weksle od dnia dzisiejszego będą opa­
trzone żyrem mojej żony Kazimiery 
Mianowskiej. C. Mianowski, Strzemiiu
szyce, P ile c k a ._________________ UJdjj:
OGŁOSZENIE. Podaję do powszech­
nej wiadomości, że z powodu kradzie. 
ży unieważniam wystawione przeze- 
mnie weksle in blanko opatrzone pod. 
pisem H. Śpiewak. Wszystkie wysta. 
wionę przezemnie weksie do dnia dzi. 
siejszego będą dodatkowo opatrzo.e ży 
rem mojej żony Jacheta Śpiewąk, H. 
Śpiewak, S trzemieszyce, Kościelna.
5 — 10 TYS. ZŁ. POTRZEBA do pewne 
go interesu intratnego z posadą. Wia­
domość w „Expresie Zagłębia" w So-
snowcu. b  |
BOGATO zaopatrzona w nowości pra. 
cownia g-orsetów „Rozalja" Sosnowiec, 
Dęblińska U, będzie otwarta 25 wrze-
śnia. ____ ______________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm 
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje_ wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorów, 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów. Ła 
dowanie akumulatorów W .rkonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ
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